
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka14 i z dodatkiem
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą, T. nr. 106. — W księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S I Ę  I P R A C U J !

Nr. 4 ,

Za itseraty płaci się za miejsce rządka drobnego drułu  
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opt at 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładiy  
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk  
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Bochum, sobota, 11 stycznia 1896.
__Redakcya, drukarnia i .najduje . i ,  prey M althe .en tram u  H a  na dole. — Adrea: W ia ra .  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Jeszcsee te r a z  m ożn a  za p isy w a ć  
« W ia r n sa  P o I sk ie g o “ n a  I -sz y  k w a r ­
ta ł  1896 r.

Do zapisania najlepiej użyć kwitu na trzeciej 
stronie zamieszczonego.

Polacy aa obczyźnie.
S i ip p l i n g e n .  (List polskiego dziecka.) 

Aiech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Jestem jeszcze mały, bo dopiero liczę ośm lat, 
alem się już cokolwiek pisać i czytać nauczył 
od mojego ojca, więc chcę dzisiaj nieco po- 
iatygować „W iarusa Polskiego" mojem pisa­
niem. W  niedzielę dnia 29 grudnia byłem z 
moimi rodzicami na „gwiazdce" w Towarzystwie 
„Nadzieja". Gdy członkowie odśpiewali pieśń, 
^o przewodniczący p. Maciejewski miał odcz-vt
n I rillin nrl.mU —________• • 1 -1

ciejewski, zastępcą Roch Zimorski, sekretarzem 
Jan  Hybsz, zast. Jan  Woźnicki, skarbnikiem 
P io tr Oleś, zastępcą Jan  Kieras, bibliotekarzem 
Mikołaj Krakowski, zast. Józef Paduch, rewi­
zorami kasy Antoni Białabocki, Leon Szwał- 
kiewicz i Józef Walla, chorążym Jan  Uzarek, 
podchorążymi P iotr Pawlak i Bernard Stasiek.

Dobrowolną składkę na chorągiew złożyli 
następujący p p . : Bernard Stasiek 50 fen., Piotr 
Pawlak 50 fen., Michał Nowak 50 fen., Jan  
Machowiak 50 fen.. Wawrzyn Płókarz 50 fen. 
i Roch Zimorski 50 fen.
M a r c i n  M a c i e j e w s k i ,  J a n  H y b s z ,  

przewodniczący. sekretarz.

0 „Uwiazdce", co mi się bardzo podobało. 
Potem prosiłem przewodniczącego, ażeby i mnie
1 memu młodszemu bratu Janowi, dozwolił wy­
stąpić z deklamacyą o „Gwiazdce" i o żłóbku, 
co tenże chętnie uczynił. Potem zaśpiewaliśmy 
o pastuszkach. Gdyśmy skończyli, to ludzie 
tak w ręce klaskali, że ani nie wiedziałem, 
gdzie, jestem. Następnie rozdzielono pomiędzy 
dzieci „Gwiazdkę", ale przewodniczący pan 
Maciejewski się bardzo gniewał, że mu nie­
które dzieci po niemiecku odpowiadały. Mówił 
on, że jak  się do drugiego roku po polsku nie 
nauczą, to bata na nie na gwiazdkę przynie­
sie. J a  z moim bratem najwięcej podarunków 
dostaliśmy, więc będziemy się jeszcze pilniej

• uczyc, żebyśmy na drugą gwiazdkę więcej po­
wiedzieć umieli i więcej do „W iarusa Pol." 
napisać mogli. Pozdrawiam wszystkie dzieci 
polskie na obczyźnie i proszę „W iarusa Pol."
0 w ydrukow anie tego  listu .

Z wysokim szacunkiem J ó z e f  Ś w i e ż y .
(Dla zachęty przesyłamy małym: Janowi

1 Józetowi po książce i obrazku. Red.)

B lu n ie n th a l w Hanowerskiem. Półro­
czne walne zebranie Tow. polsko-katolickiego 
sw. Józefa odbyło się dnia 5 stycznia 1896 r 
pod przewodnictwem prezesa p. Marcina Ma­
ciejewskiego. Posiedzeń odbyło się w tow. 13. 
Obradowano na nich o sprawach tow., śpie­
wano pieśni religijne i światowe, miewano od­
b y t y  rozmaitej treści, zbierano od członków 
składki miesięczne, wypożyczano pomiędzy 
członków książki do czytania i przyjmowano 
nowych członków, których towarz. liczy 27.

owarzystwo posiada chorągiew kościelną z 
wyobrażeniem św. Józefa, Patrona towarzystwa 
naszego, i 95 książek z Tow. Czytelni Ludów, 
z doznania, prócz tego posiada tow. kilka 
własnych książek. Towarzystwo urządziło 2 
wspólne zabawy, z których dochód przezna­
czono na chorągiew i na dzwonek do kościoła. 
Brało też towarzystwo udział w zabawie Tow. 
„Nadzieja" w Ronnebecku. Ogólnego dochodu 
miało tow. 116,03 mr., rozchodu 103,75 mr., 
P0Z08taje w kasie 12,28 mr.

Do nowego zarządu zostali następujący 
pp. obrani: przewodniczącym Marcin Macie-

0 przyczynami i  zapobieganiu choro­
bom zaraźliwym.

Przez dr. O. B u jw id a ,
profesora uniwersytetu Jagiellońskiego.
Oddawna wiadomo, że niektóre choroby 

mają zdolność udzielania się od osób chorych 
innym osobom poprzednio zdrowym i to tem bar­
dziej, im większe jest zbliżenie osób zdrowych 
do chorych lub do przedmiotów po nich pozo­
stałych. Choroby takie zowiemy zaraźliwcmi. 
Zarażenie, jest to więc jak gdyby udzielenie cho­
roby. A więc jest coś, co chorobę musi prze­
nosić. Jes t  jakiś zarazek. Jakim sposobem 
się to dzieje i co to jest ten zarazek?

l e  właśnie pytania chcemy dzisiaj przede- 
wszystkiem wyjaśnić.

Jeżeli ktoś zakluje się w palec, wówczas 
zdarza się często, że palec „się obiera" czyli, 
jak to mówimy, nastąpiło ropienie. Niekiedy 
przybiera ono postać dosyć ciężką, przychodzi 
to, co nazywamy zastrzałem: palec boli, pu­
chnie, trzeba to napuchnięcie przeciąć, przy- 
czem wypływa to, co nazywamy ropą lub 
materyą.

Ropienie wszakże powstaje nie przy każ- 
dem zakłuciu. Często zakłucie lub zacięcie 
jest duże, a ropienia nie ma. Zkąd więc ono 
powstaje? Jeżeli trochę takiej materyi czyli 
ropy weźmiemy pod silnie powiększające szkło 
czyli mikroskop, zobaczymy wówczas w niej 
masę drobnych ziarnek. Ziarnka te są to tak 
zwane bakterye ropne, małe żyjące istotki, 
które człowiek, nawet zdrowy, często nosi 
koło siebie: na ubraniu, na palcach, a nawet 
w ustach jeżeli ich czysto nie utrzymuje. Przy 
zakłuciu palca, bakterye te dostają się do ranki 
i powodują ropienie. A więc ropienie jest 
przeniesieniom z powierzchni zanieczyszczonej 
skóry, w ogóle z otoczenia takich bakteryj, 
które powodują ropienie lub zastrzał. (W spo­
mnę nawiasowo, jak złym zwyczajem jest 
powszechnie praktykowane wysysanie ranki bez­
pośrednio po jej zrobieniu: jest to znakomity 
sposób zakażenia bakteryami ropnemi, obficie 
w ustach się znajdującemu) Jeżeli się ktoś 
powala ropą choćby nieznacznie, jeżeli po o- 
patrunku rąk nie umyje należycie, to przy na- 
stępnem zakłuciu, znów może sprowadzić ro­
pienie na innym palcu, albo też przenieść je 
na inną zdrową osobę itd. W  ten sposób ro­
pienie może być przenoszonem bez końca i 
powodować zarażenie. Bakterye, dostając się 
do rany, mnożą się coraz bardziej, aż dopro­
wadzą do zebrania ropy.

Jeżeli rożne resztki i wydzieliny pó cho- 
rych jako to opatrunki, woda po praniu bieli

zny zostająca, plwocina i inne pozostałości po 
chorych itp. dostają się do wody rzecznej lub 
studziennej, a ktoś napije się takiej wody, 
również może się zarazić. Szczególniej w ten 
sposób zarazić się łatwo tyfusem i cholerą. 
Bakterye tyfusu i cholery, dostając się z wy­
dzielinami chorych do wody, mnożą się w niej, 
mianowicie podczas ciepłej pory i woda w ten 
sposób może być przenośnikiem choroby.

Tysiące ludzi umiera na tyfus i cholerę, 
bo się nie wystrzega używania nieczystej wody.

Innym znów razem dziecko chore na d y ­
fteryt, ospę lub szkarlatynę, pozostaje w oto­
czeniu innych dLeci dotąd zdrowych. Po kilku 
dniach choroba r r .  eiłOoi s ię  na jednostki zdro­
we, a dzieje się to dla tego, że zarazek tych 
chorób drobny i okiem niedostrzegalny przy­
lega do ubrania, do rąk osób otaczających, 
wreszcie częstokroć przy zbliżaniu się do cho- 
reg°5 gdy ten kaszle, zarazek odrywa się z jego 
ust i dostaje się do ust zdrowych.

To samo dzieje się przy gruźlicy czyli 
suchotach. Zarazki znajdują się w wydzielinie 
kaszlowej osób chorych, ztamtąd przedostają 
się na przedmioty otaczające, na ziemię w po­
koju, gdzie chory przebywa, przy chodzeniu, 
bieganiu, zamiataniu unoszą się z kurzem po­
koju i dostać się mogą do płuc osób zdrowych 
i zarażenie spowodować.

W  ten sposób powstaje zakażenie. W i­
dzimy więc, że z a r a ż e n i e  n i e  p o w s t a j e  
s a m o ,  że choroba wywołaną zostaje przez 
zarazki, które dostają się bądź to do rany, jak 
przy ropieniu, bądź z wodą i pokarmami, jak  
to się dzieje przy tyfusie, cholerze, zimnicy 
(febrze) bądź przez powietrze oddychano bez­
pośrednio przy chorym, jak  przy odrze, ospie, 
szkarlatynie lub gruźlicy. Każdy zarazek ma 
zatem właściwy sposób, w jaki się może prze­
nosić. Zaraz zobaczymy, od czego to zależy. 
Streszczając teraz to, cośmy dotychczas po­
wiedzieli, dochodzimy do pewniką: że źródłem 
nieust8jącem zarazków, z którego zakażenie 
na osoby zdrowe przechodzi, jest zawsze 
chora osoba.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

I s l a n d y a .
W ielka ta wyspa, wchodząca oddawna 

w skład duńskiego królestwa, świeżo otrzy­
mała dwóch katolickich misyonanarzy z Ko­
penhagi, gdyż Ojciec święty Leon X I I I - ty  
pragnie wskrzeszenia misyi w odległym tym 
zakątku, opuszczonym od lat wielu przez ka­
tolickie apostolstwo.

Islandya czyli kraina lodów, której nazwa 
pochodzi od wyrazu „is" — lód i „land" — kraj, 
zaludnioną jest tylko na wybrzeżach. Mie­
szkańcy jej są luteranami. — Przed 30 laty 
misya duńska opuściła tę stacyę, lecz posiada 
tam jeszcze drewniany kościół i domek dla 
misyonarzy. W  roku 1883 Ojcowie Jezuici 
Gayer i Baumgartner spędzili w Islandyi trzy 
miesiące.

Pierwotnie wyspa ta została zaludnioną 
przez Norwegczyków, którzy się przesiedlili na 
nią w I X  stuleciu, aby uniknąć okrucieństwa 
swego króla Harolda Ilaarfagera. Byli oni 
wówczas poganami, lecz po zdobyciu Norwegii 
przez świętego Olafa (1015— 1036) przyjęli 
katolicyzm. Gdy król duński Krystyan I I  
wprowadził do Norwegii reformacyę Lutra,



W I A R U S  P O L S K I .

wówczas i I Jandya  uległa takiemuż samemu 
losowi, od tego zaś czasu mieszkańcy jej wy­
znają protestantyzm.

Obecnie liczy Islandya około 75 tysięcy 
mieszkańców, tworzących 150 parafij luterskich. 
Nabożeństwo odprawia się w taki sam sposób, 
jak i w całej Skandynawii, to jest polega na 
śpiewaniu psalmów, przełożonych na język 
miejscowy i odczytaniu ewangelii, przed którą 
wszyscy obecni odmawiają „Ojcze nasz".

W  stolicy wyspy. Reykiawiku, znajduje się 
uniwersytet, liczący około 50 słuchaczy, którzy 
się tam uczą łaciny i najbardziej rozpowsze­
chnionych europejskich języków. Z uniwersy­
tetu  tego wychodzą wszyscy pastorowie luter- 
scy, jak również wielu ludzi świeckich, p ra ­
gnących otrzymać od rządu duńskiego jaki­
kolwiek urząd na rodzinnej wyspie. Język 
Islandczyków. jest bardzo starożytny, a nawet 
posłużył jakby za podstawę dla nowożytnego 
duńskiego języka. Podobnie, jak łacina, ma 
on 6 przypadków w liczbie pojedyńczej i mno­
giej. Dawna poezya i literatura islandzka jest 
stosunkowa dość p ękna i bogata.

Główną charakterystyczną cechą mieszkań­
ców st nowi nadzwyczajna gościnność. Każda 
rodzina poczytuje sobie za obowiązek przyjąć 
jak  najuprzejmiej wszelkiego obcego przybysza, 
który do drzwi jej zapuka. Świątynie otwarte 
są dla wszystkich wyznań, a niekiedy nawet, 
zwłaszcza latem, służą za sypialnię dla po­
dróżnych. Mieszkania przeważnie wyciosane 
w skałach, lub zbudowane u ich podnóża, 
dzielą się zwykle na trzy części. Pierwsza 
służy za skład rozmaitych sprzętów i narzędzi 
domowych, druga zs. Schronienie dla podró­
żnych, w trzeciej zaś mieści się cała rodzina.

Zwykłe pożywienie Islandczyków stanowią 
ryby świeże lub suszone, oraz solona baranina. 
Za napój używane bywa tylko mleko. Jedy ­
nym środkiem utrzymania ludności jest rybo- 
lostwo i hodowla owiec. W  przeciągu trzech 
letnich miesięcy trzody pasą się swobodnie na 
górach i dolinach. Ponieważ podczas lata nie 
ma wcale nocy, roślinność więc nadzwyczaj 
szybko się rozwija i po upływie trzech mie­
sięcy zbierają tam z pola to, co u nas wzrasta 
przez pół roku. W  zamian za bydło otrzymują 
Islandczycy rozmaite towary od kupców duń­
skich, posiadających monopol sprzedaży w 
główniejszych miejscowościach wyspy. W  dzień 
ślubu młodzi małżonkowie islandzcy stroją się 
bardzo bogato w łańcuchy i dyademy złote lub

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

A gdy młodzież zajęła całą ławę, siadł 
O. Franciszek naprzeciw nich na tapczanie.

— Wiadomo wam już zapewne, że głó­
wna nasza nieprzyjaciółica, carowa Katarzyna 
nie żyje — począł tonem uroczystym — skoń­
czyła śmiercią straszną, sromotną, zamordowana 
w ohydny sposób... Kto w karę Bożą nie 
wierzy, głupcem jest;  jest kara, jest i nagroda, 
jest sprawiedliwość Boża; wierzcie w nią i 
tak działajcie, by na miłosierdzie Boże zasłu­
żyć; świta dla nas jutrzenka, nie zasłońcież 
jej winami waszemi... Oto list, jaki otrzyma­
łem w tych dniach; ten wam wszystko powie, 
czego spodziewać się możemy, gdzie podążyć 
powinniście, by służyć ojczyźnie. To mówiąc, 
dobył z za habita papier, rozłożył go i obej­
rzał się po obecnych. — Może który z was 
słyszał co o rodzie Gałęzowskich ? — zapytał 
— to list, a raczej pamiętnik syna tego, który 
poległ pod^ Maciejowicami, brata tego, którego 
służalcy Suwarowa zamordowali na ulicach 
Warszawy.

— To mój kolega, w jednych szkołach się 
uczyliśmy — wykrzyknął Mieczysław, pod­
niósłszy się żwawo z ławki — czy on już w 
logionach?

Ojciec F ranciszek skinął przytwierdzająco 
głową.

— Z Włoch do matki pisał:  oddała mi
ten list pani Gałęzowska z prośbą, bym go 
rozpowszechnił po kraju.

To powiedziawszy, pochylił się nad p a­
pierem i począł czytać.

Dnia 1 stycznia. Matko droga! módl się 
za n am i! już od kilku dni walczymy, wpra­
wdzie jeszcze nie za Polskę, leez w każdym

srebrne, wogóle jednak dość skromne wiodą 
życie.

Ziemie polskie.
* Z P ru s  Z ach ., W a rm ii i  M azur.
Sztum . W  Kąlwinie u posiadacza P a -  

wleckiego dwie służące wdychaniem czadu wę- 
glacego mocno zosta'y odurzone. Usiłowaniom 
p. dr. Szymańskiego udało się je ocucić. — W  
Razach coś podobnego też się wydarzyło. 
Szwaczka Rafalska, kucharka Lipka i poko­
jówka spały w jednej izbie i tam się zacze- 
dziły. Fhzykowi powiatowemu dr. Lewickiemu 
udało się je uratować, ale wszystkie trzy leżą 
jeszcze ciężko chore.

Z K o śc ie r sk ie g o . W  Starej Kiszewie 
złożył przełożony gminy pan Kasprzycki swój 
urząd, a ponieważ landrat kościerski nie po­
twierdził ani wyboru właściciela pana Mucho- 
wskiego, ani pana Thokarskiego, przeto mia­
nowany został na ten urząd właściciel pan 
Tessmer. Z jakiego powodu pan landrat nie 
potwierdził żadnego z kandydatów rady gmin- 
nej, nie wiadomo, chociażby było ciekawem 
się dowiedzieć.

Z pod  N ow ego. Dnia 31 grudnia r. z. 
przed południem pojechał robotnik Kamrowski, 
74 lat stary, z Dąbrówki saneczkami, do lasu 
po drzewo. P rzy  zbieraniu zabłądził w lesie 
i aż pod Kozielcem przy leśniczówce znale­
ziono go zmarzłego. Niebożczyk pozostawił 
chorą Si-letn ią  żonę, która tylko o dwóch ki­
jach poruszać się może.

B r o d n ic a  Niedzielne zebranie tutej­
szego Towarzystwa przemysłowego będzie dla 
tegoż towarzystwa pamiętnem na długie czasy. 
Zebrało się na nie trzeeh posłów a mianowicie 
pan Leon Czarliński, czcigodny prezes Koła 
polskiego w sejmie pruskiem, daPj p. profesor 
Schroeder i p. Różycki z Wlewska.

* Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o .
P o zn a ń . W  niedzielę dnia 5 bm. o go­

dzinie 2 po południu odprowadziliśmy na wie­
czny spoczynek zwłoki śp. Emilii z Wierzch- 
lejskich Musiałowiczowej, alias Mirskiej. — 
Zmarła powszechnie znaną była osobistością 
w naszem spółeczeńswie i cenioną za jej pa- 
tryotyzm oraz energię, z jaką potrafiła wyro­
bić sobie własnemi siłami egzystencyę jako tu­
łaczka po roku 1863 wśród naszego społeczeń­
stwa. — To też społeczeństwo to dało jej do­
wód swego uznania, stawiwszy się licznie, aże-

razie za wolność, a gdy innym ją zdobędziem, 
ci inni pomogą nam potem rozkuć nasze kaj­
dany. Jenerał Dąbrowski 7 tys ęcy ludzi ma 
już w swoich szeregach; podzielił swą legię 
na dwie części: pierwszą powierzył Kniazie- 
wiczowi, drugą Rymkiewiczowi. Każda składa 
się z trzech batalionów, mundury mamy naro­
dowe, granatowe z wyłogami karmazynowymi, 
inne bataliony różnią się od nas tylko kolorem 
w yłogów ; przyznano nam prawo obywatel­
stwa włoskiego, a rząd francuzki płaci nam 
żołd. Jenerał Dąbrowski porozsjłał w różne 
strony szefów ze swymi batalionami. Strzał­
kowski ruszył w tych dniach cło Brescio, K o­
siński do Rimini, Chłopicki do Wenecyi, Libe­
radzki pod Weronę, ja  służę w oddziale Aksa- 
mitowskiego, idziemy podobno jutro do Mantuy.

Dnia 3 stycznia. Matko ! syn twój razem 
z jenerałem Bonaparte, idzie walczyć. Wczo­
raj stanęliśmy u stóp A lp ; wódz zwrócił się 
do nas, a wskazując nam ręką śnieżne ich 
szczyty:

— II  mibal je przeszedł i my ich nie zlę- 
kniem się! — rzekł krótko,

I  przeszliśmy je; staczamy po drodze 
ciągle z nieprzyjacielem potyczki i ciągle zwy- 
cięztwa odnosimy. W  przeciągu dwóch tygo­
dni sześć razy pokonaliśmy w ro g a ; 20 chorą­
gwi nieprzyjacielskich niesiemy już z sobą, ty­
leż dział obcych ciągnie za nami. O gdybyś 
słyszała mamo jenerała Bonaparte, gdy prze­
mawiał do mieszkańców starych Włoch, uwiel­
białabyś go, jak ja  go uwielbiam. „Narodzie 
włoski — powiedział Bonaparte — Francuzi 
przyszli skruszyć twe więzy; podajcie nam 
bratnie dłonie, a wolność zakwitnie na waszej 
ziemi, swobodą odetchną wasze serca, wasza 
religia i mienie wasze, język wasz i uczucia 
wasze szanowanemi będą; my nie z wami 
walczyć przyszliśmy, lecz z tyranami waszymi... 
Niech żyją W ło c h y !

by oddać ostatnią cześć polskiej patryotce. — 
Trumna, przed którą postępowało pięciu księ­
ży, na czele ich proboszcz świętomarciński ks. 
dr. Lewicki, ozdobiona była wieńcami z wstę­
gami o barwach narodowych. — Weterani po­
nieśli nieboszczkę od bramy pmentarnej do 
g ro b u ; rzewny i rozczulający był to widok, 
jak weterani oddawali kobiecie patryotce osta­
tnią przysługę, a na barkach już zgrzybiałych 
nieśli drogie dla nich zwłoki.

Cześć Jej pam ięci!
M ajątek  Dobra, mający obszaru 495,70 

hektarów, położony w powiecie ostrzeszowskim, 
a należący do p. Wężyka, sprzedany ma być 
na subhaście.

P o zn a ń . W  naszej katedrze zostanie 
ustanowiona w tych dn ach nowa ambona za­
kupiona we Wrocławiu za przeszło 6000 mr.

Ś m ig ie l. W e wsi Buczu wybuchł przed 
kilku dniami pożar w tutejszej gorzelni. Ogień 
tąk szybko się rozszerzył, że gorzelnik, znaj- 
dujący się na ówczas w gorzelni, ledwie cało 
z życiem uszedł. Szkody, jakie poniósł wła­
ściciel gorzelni, są dość wielkie.

* Z e S lą z k a  eay li S ta rej P o la k i.
( jr ło g ó w e k . P an  hr. Oppersdorff i żona 

jego Dorota z książąt Radziwiłłów rozdali na 
Boże Narodzenie wsparcie ubogim. Zgłosiło 
się po nie 800 osób. Bardzo się radujemy, że 
pani hrabina piękną naszą polską mową do 
nas przemawia. Patrzcie na tę księżnę wy 
wszyscy, którzy się mowy ojczystej polskiej 
wypieracie lub wstydzicie, jako na wzór godny 
naśladowania.

S io łk o w ie e . W  święto Trzech Króli 
odbył się tu wiec, na który przybył liczny 
zastęp ludu, aby zobaczyć swego posła do 
sejmu pruskiego, pana majora Szmulę, który 
miał zdawać na wiecu sprawę z posłowania. 
Takie wiece powinny się także i w innych 
okręgach wyborczych odbywać, bo przez nie 
i lud nabiera oświaty i zacieśnia sie stosunek 
między ludem a posłem. Oczywiście, że poseł 
powinien do ludu przemawiać na wiecach w 
języku ludu, to jest polskim, jak to czyni pan 
major Szmula, który się cieszy też za to nad­
zwyczajnym szacunkiem i niezwykłą popular­
nością. Oby takich posłów było jak najwięcej 
na S lązku!

K a to w ic e . Żandarm obwodowy K. do ­
stał polecenie aresztowania robotnika Baldysa 
z Zawodzia. Z danego polecenia żandarm się 
wywiązał. Baldys prosił jednakowoż żandarma,

O matko! kiedy on do nas tak przemówi? 
kiedy my razem z nim zawołamy: „Jeszcze
Polsua nie zginęła!"

Dnia 5 stycznia. Mantua zdobyta, cztery 
dni szturmowaliśmy do niej, lecz wzięliśmy 
w końcu; 2.500 mamy niewolnika, między 
nimi dwóch jenerałów, piętnastu pułkowników, 
dwadzieścia chorągwi, sześćdziesiąt arm at; 
mówią, iż 6 tysięcy nieprzyjaciela padło na 
placu boju. Roześlij matko ten list w najdal­
sze zakątki naszego kraju. Niechaj bracia łą­
czą się z nami, za mało nas tutaj, abyśmy za­
służyć mogli na to, by za nas później wal­
czono; nie garść, lecz naród cały powinien 
służyć Ojczyźnie".

Słow a te kończyły list; ksiądz FTanciszek 
przerwał czytanie.

— Tak jest, nie garść, lecz naród cały 
powinien stanąć w legionach — rzekł z mo­
cą — jutro wsiądę na bryczkę i objeżdżać 
będę znowu nasze wsie i miasta, by drzemią­
cych budzić i wszędzie wołać będę : „Do F ra n -  
cyi spieszcie, do Francyi, tam wolność Polski 
się rodzi!" Wczoraj dwudziestu pobłogosławi­
łem na drogę, jutro może więcej.

— A dziś nas pobłogosławisz ojcze — 
odezwał się Mieczysław — i ukląkł przed 
księdzem, inni toż samo uczynili. Ojciec F ra n ­
ciszek powstał, wyciągnął dłonie nad ich gło­
wami.

— Niech P an  w dusze wasze męstwo 
wieje, niech wszczepi w serca wasze cnoty, 
których brakło ojcom waszym, niech was 
wspiera i chroni od złego — mówił głosem 
wzruszonym, — O Matko B o sk a! czuwaj naci 
synami tych, którzy tyle razy piersi swe w 
obronie Twej chwały nadstawiali, nad wnukami 
tych, którzy przedmurzem chrześciaństwa byli 
tyle wieków 1

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

-lOy mu pozwolił ze sobą zabrać siekierę, albo­
wiem  nie wątpi, że po przesłuchaniu zostanie 
puszczony na wolność; na drogi zaś dzień 
zamierza iść wprost do pracy, do rąbania lodu. 
N a żądanie B. żandarm zezwolił. W  drodze 
atoli uderzył B. niespodziewanie na żandarma. 
Żandarm owi udało się jednak Baldysa poskro­
mić i związanego odstawić do więzienia w K a­
towicach.

B ytom . W  środę rano o godz. 7 mej 
ściął kat Reindel w podwórzu tutejszego wię­
zienia kłusownika i mordercę Sobczyka. Na 
śmierć przygotow ał go ks. proboszcz Myśli­
wiec. Ciało pochowano na tutejszym katoli­
ckim  cmentarzu

B ytom  W e wtorek rozpoczął się tu 
proces przeciwko dozórcy więziennemu Mazie
0 to, że dwom więźniom pomógł do ucieczki, 
która się jednakże nie udała. W ięźniami tymi 
byli skazani na śmierć mordercy Sobczyk i 
■Arlt, których obu już ścięto. Sobczyk był 
pierwszym świadkiem w tej sprawie a jego 
zeznania są nadzwyczaj ważne. Opowiadał 
cn , że oskarżony Maza przychodził częściej 
do celki jego i rozmawiał z nim o strzelaniu 
do dziczyzny. Pewnego razu Maza zapytał 
się Sobczyka, czyby chciał uciec i czy ma 
pieniądze, i był gotów mu pomódz do ucieczki. 
Tydzień później wezwał Sobczyka, aby szedł 
za nim, a kiedy ten się z celi wyjść wahał, 
zapewnił go, że nie ma się czego obawiać,
1 zdjął mu kajdany. Obaj udali się następnie 
»a  górę i tu Maza pokazał Sobczykowi, kędy 
i jakim sposobem najlupiejby można uciec. 

-Na górze leżały różne ubran a, Sobczyk miał 
się więc nasam przóa przebrać a potem przez 
okno spuścić na ziemię po wężach od sikawek, 
k tóre się również na górze znajdowały. 
Sobczyk zgodził się na wszystko, ale chciał 
dopiero uciekać, gdyby go na śmierć skazano, 
i  przyrzekł dozórcy za pomoc 300 marek. 
Później Maza jednakowoż się zwierzył Sob­
czykowi, że nie chce pieniędzy, ale za to 
miał Sobczyk, odzyskawszy wolność, zabić 
żonę Mazy, z którą tenże żył w niezgodzie. 
Sobczyk oświadczył na to dozórcy, że nie 
■chciałby zabijać jeszcze jednego człowieka, a 
żre-., ą nie łatw oby się to dało uczynić Maza

‘ wtedy, że wyszedłszy w umówiony 
Yieczór z żoną w jaką odległą uliczkę, gdzie- 

by  nie trudno było z zasadzki zastrzelić jego 
-żonę, a po dokonanym czynie zwaliłby podej­
rzenie na pierwszego lepszego b jłego  więźnia 
i  rzecz skończona. Kiedy się Sobczyk wciąż 
jeszcze wahał, nazwał go Maza tchórzem i 
odtąd przestawał więcej z Arltem. Pewnego 
■dnia przyszedł Maza znowu do Sobczyka, 
wręczył mu kilka małych klu 'zyków, aby nimi 
otw orzył kajdany, i powiedział przy tej spo­

sobności, że dał Arltowi pilnik, by nim łańcu­
chy przepiłował. Sobczyk nie chciał razem 
z Arltem uciekać, boby to tern więcej podpa­
dało, w końcu zgodził się jednakowoż, skoro 
go  M aza zapewnił, źe A rlta miano już naza 
ju trz  ściąć i że Sobczyka za kilka dni spotka 
te n  sam los. Maza zapoznał A rlta z Sobczy­
kiem tegoż dnia po południu i w trójkę umó­
wiono plan ucieczki, która się, jak już wiado­
mo, nie udała. Mimo tak szczegółowego ze­
znania Sobczyka Maza obstaje przy tern, że 
je s t niewinny i wypiera się wszelkiego udziału 
w  nieudanej ucieczce. („Now. R ac.“)

W iadomości ze świata.
B e r lin . Na giełdzie berlińskiej obiegała 

onegdaj pogłoska o nieporozumieniu wynikłem 
pomiędzy cesarzem Wilhelmem a kanclerzem 
rzeszy ks. Hohenlohem. Powodem owego nie­
porozumienia miało być, jak  sobie opowiadano, 
w ysłanie przez cesarza telegramu do prezydenta 
Transw alu, K rugera. Obiegały naw et wieści, 
źe nieporozumienie to spowodowało ks. Iiohen- 
lohego do wręczenia cesarzowi dymisyi. Otóż 
w edle najświeższych doniesień w wszystkich 
tych pogłoskach nie ma ani źdźbła praw dy i 
pomiędzy cesarzem a kanclerzem panuje jak 
najlepsza zgoda. Jeśli istniały jakiekolwiek 
•dyferencye z powodu dymisyi m inistra spraw 
wewnętrznych Kollera, to właśnie z okazyi 
spraw y transwalskiej zostały one wyrównane. 
Okazuje się więc, że ostatnie pogłoski o dy­
misyi kanclerza rzeszy były prostym manewrem 
giełdowym. Zarządzonem podobno ma zostać 
śledztw o w celu wykrycia sprawcy owych fa ł­
szywych wiadomości.

S ejm  p r u sk i jak  już wiadomo, rozpo­
cznie swoje obrady z dniem 15 b. m. W edle 
dzienników nie dokona cesarz osobiście otw ar­
cia sejmu.

Z m a rły  ks. A leksander pruski zastrzegł 
sobie w testamencie, aby go pochowano w 
Dyseldorfie obok rodziców

R zym . „Corriere di Napoli“ podaje te­
legraficzną wiadomość z Rzjm u. że Papież L e­
on X I I I  wystosował do cara M ikołaja II  pi­
smo, w którem ubolewa nad tern, iż władze 
rosyjskie nie zezwoliły na podróż do Rzymu 
deputacyi z Polski, dla złożenia noworocznych 
życzeń Ojcu św. Papież wyrazić miał nadto 
w piśmie swojem ubolewanie z powodu no­
wych prześladowań, na jakie narażone jest 
duchowieństwo katolickie w Rosyi.

W ied eń  Cesarz Franciszek J ó z tf  przyj­
mował prezesa węgierskiego gabinetu, barona 
Banffy’ego i miał z nim przeszło godzinną kon- 
ferencyę, poczem przybył minister spraw we­
wnętrznych Perczel.

W ied eń . Z okazyi śmierci księcia A le­
ksandra pruskiego przywdział dwór sześcio­
dniową żałobę.

Na K u b ie  staje się położenie H iszpa­
nów z dniem każdym krytyczne. Być może, 
że zbliża się już ostateczna katastrofa, że nad­
chodzi już ostatnia godzina czterechsetletniego 
pąnowania Hiszpanów nad tą  wyspą. M ar­
szałek M artinez Campos zwątpił o szczęśliwem 
dokonaniu swego dzieła i nosi się z myślą 
ustąpipnia.

T u rk om  nie wiedzie się w Małej Azyi. 
Podług ostatnich wiadomości z Konstantyno­
pola udało się powstańcom w Zeitunie zaopa­
trzyć w żywność na kilka miesięcy, oraz w d o ­
stateczny zapas am unicyi; z trudnościami na­
tom iast połączone jest wyżywienie znacznej 
liczbyr dzieci i kobiet, które się schroniły przed 
okrucieństwu-mi Turków do Zeitunu.

Z różnych stron.
m ło d z ień cy  w r. 1876 urodzeni, mający 

prawo do jednorocznej służby winni się naj­
później do 1 lutego rb. do komisyi egzamina­
cyjnej ich obwodu rejencyjnego zgłosić, in a ­
czej grozi im utrata  tego przywileju. Do 
zgłoszenia należy dołączyć: metrykę, oświad­
czenie ojca lub opiekuna, iż zgadza się na 
utrzymanie w czasie służby jednorocznej, świa­
dectwo prowadzenia się, świadectwo szkólne i 
jednorocznej służby.

B och u m . W  uroćzystość Trzech Króli 
zostaw iła piastunka pewnego kupca male dzieci 
bez dozoru w pokoju. Starszy chłopiec owi­
nął młodszemu bratu głowę chustkami i t. d. i 
zapalił je. Biedne dziecko zostało niebezpie­
cznie poparzone.

B ru cli. Pew ien sędziwy robotnik spadj 
ze schodów i skręcił sobie kark, wskutek czego 
wkrótce umarł.

R o tth a u sen . Na dworcu w Dahlbusch 
popsuła się maszyna pociągu osobowego idą­
cego z Gelsenkirchen do Kray. Pociąg mu­
siał czekać godzinę, aż inną lokomotywę spro­
wadzono.

K o lo n ia . Onegdaj odbyło się w tu tej­
szym tumie pięć ślubów, poczem każdej parze 
300 marek wręczono. Corocznie rozdzielane 
byw ają takie sumy pomiędzy uczciwych mło­
dzieńców. Pieniądze płyną z fundacyi n ieja- 
kiegoś Steinmachera.

D u d in g lia u sen  przy Mededech. Um arł 
tutejszy prob. ś. p. ks. Grimme. Zm arły był 
też pewien czas nauczycielem gimnazyum w 
Chełmnie i profesorem seminaryum duchownego 
w Pelplinie.

B er lin . W  Friedrichsberg odbyła się 
30-go grudnia uroczysta introdukcya ks. prob. 
K uborna na tam tejsze probostwo. Przy tej 
sposobności przemówił prócz ks. prałata Jahnela 
ks. prob. Kuborn po niemiecku a ks. prob. 
F rank po polsku.

B er lin . 190 lat temu, jak  po raz pier­
wszy ukazała się w Berlinie książka adresowa. 
Pierwszą myśl do niej podał słynny filozof 
Leibniz. Naturalnie, że nie wyglądała ona tak, 
jak  dzisiejsza, ani pod względem objętości, ani 
pod względem treści. Było w niej dużo ka- 
lendarskich przepisów: kiedy dobrze „włosy 
strzydz“, „puszczać krew “ itp. — Aptek było 
w roku 1706 w Berlinie 15, z tych 7 francu­
skich; 15 adw okatów ; chirurgów czyli lekarzy 

1 ogółem 4 1 ; kościołów 14; księgarzy 7 ; dru­

karzy 5; najciekawsze zaś, że wystarczało dla 
poczty listow ych: trzech

W ażn y w yrok  dla kołowników. Sąd 
ziemiański w Kassel rozstrzygnął, że kołownik 
jadąc ulicą powinien dawać sygnały, aby idący 
mogli się namknąć. Gdy zaś ludzie nie do­
słyszą sygnału powinien zejść z Kołowca.

R zym . W  bazylice św. P io tra popełnił 
jak iś mężczyzna samobójstwo. Kościół został 
niebawem na nowo poświęcony i oddany do 
użytku.

OD R E D A K C Y I .
Pąnora K . w  O sterfe ld , Sz. w  E sse n ,  

M. w B r a u b a u e r sc h a ft  i wszystkim in- 
nyrm Rodakom, którzy nam przesłali opisy 
zajść, jakie miały miejsce w odnośnych miej­
scowościach dziękujemy serdecznie za pamięć 
i życzliwość. Nadmieniamy przytem, że cho­
ciaż nie wszystko drukujemy, to n i mo to ka­
żda wiadomość jest nam pożądana, a więc i 
nadal prosimy nam o Wszystkiem, co się po­
między Polakami dzieje, donosić, a o ile będłie 
można, zużytkujemy podane wiadomości w ga­
zecie.

P a n u  K o z ło w sk ie m u  w  O. Za list 
dziękujemy. Nie umieściliśmy go, bo nie chcie­
liśmy odnawiać starych ran. Prosimy nam i 
nadal o wszystkiem donosić, bo mając bez­
stronnie sprawę osądzić, powinniśmy o w szy- 
stkiem dokładne posiadać informacye.

D o H elb ry . Sprawom saskim nieba­
wem bliżej się przypatrzym y i napiszemy o 
nPb. Nie są one niestety wcale pocieszające.

Od Ekspedycyi.
P a n u  M. w  IJecfeendorfie. Na co

mają zostać przeznaczone nadesłane w7 zna­
czkach 20 fen?

Doniesienia kościelne.
W  I-szą niedz. po SŚ. Trzech Królach dn. 12 sty­

cznia rb. nabożeństwo w Kolonii o godz. 3,/2 po południu. 
W  Tow. ,,.Tedność“ walne zebranie na sali posiedzeń.

W  III-cią  niedz. po ŚŚ Trzech Królach dn. 26 sty­
cznia rb. nabożeństwo w  Kolonii o godz. 3‘/2 po południu.

Ks. Leichert.

Nowa książka.
rL  przeszłości §zlązka. Część I. Stron 464. 

Na pięknym papierze. Cena bez oprawy 1,80 mr. 
z przesyłką 1,90 mr.

Niejeden z pewnością nie wie, że nasz ukochany 
Górny Slązk należał dawniej do wielkiego spółeczeństwa 
polskiego, do dawnej Polski. Minęło od tego czasu co 
prawda kilka wieków. Slązk, który był podzielony na 
rozmaite księztwa, miał książąt z rodu piastowskiego, 
który to ród przez kilka set lat panował nad Polską. Za 
czasów króla Kazimierza dostał się Slązk pod obce pano­
wanie i odtąd nigdy już do Polski nie powrócił. Szkoda 
powstała z tego wielka, bo książęta i panowie zniemczyli 
się, i dziś są wielkimi wrogami wszystkiego co polskie. 
Lud jednak ślązki zachował język polski i lud ten najle­
piej świadczy, że Ślązak jest polskim i polskim pragnie 
z wolą i pomocą Bożą pozostać.

Książka „Z przeszłości Slązka11 opisuje bardzo pięknie 
dawniejsze stósunki na Slązku. opisuje dawną szlachtę 
polską, początki osiadania Niemców na Slązku, opisuje 
rozmaitych wielkich ludzi, których Slązk wydał, i którzy 
się około Slązka zasłużyli, opisuje dalej panowanie ksią­
żąt ślązkicli, zwyczaje i obyczaje na Slązku, stósunki, jakie 
dawniej panowały itd. Książka ta jest bardzo poucza­
jącą, a przytem tak zajmująco pisaną, że trudno się oder­
wać od niej. Radzimy ją  nabyć każdemu Polakowi ze 
S l ą z k a . _________________________________________

D o d z is ie jsze g o  n u m eru  d o łą c z a ­
m y K a le n d a r z  śc ien n y .

Przewodnik
dla nieznających języka niemieckiego,
podający łatwy sposób nauczenia się czytać i mówić po 
niemiecku, oraz najpotrzebniejsze rozmowy w języku nie­
mieckim i polskim. Cena 15 fen., z przesyłką 20 fen.

Kwit do zapisania „W iar. P o l.“ na poczcie.

Fostb ©stellungs-For mular*
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iarus  
P o ls k i“ aus Bochum (Zeitungspreisliste 1091 
2. Abth. S. 380) pro I. Quartal 1896 unc zahle 
au Abonnement und Bestellgeld 1,50 Mk.

Obige 1,50 Mk. erhalten zu haben, b e- 
scheinigt.

______________________ d -----------------------189



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Jana Nepomucena w Barop
donosi sw ym  członkom  i w szy stk im  R odakom  w  B a ro p  i okolicy  że w  
p rzy sz łą  n iedzielę  dn ia  1 2 -g o  bm . po  po łu d n iu  o 3 -c ie j godzinie ? odbę- 
dzie się z e b r a n i e .  D la  teg o  u p rasza  się w szystk ich , a b y  się ja k  
naliczniej zebra li, gdyż p rzy jd ą  w ażne sp ra w y  pod  o b rad y . N a zeb ran iu  
zostaną  też  u sku teczn ione  w p ła ty  m iesięczne, a b y  roczne sp raw ozdan ie  
zd ać  m ożna.

Z arząd , ja k o  te ż  rew izo row ie  k a sy  o raz  b ib lio tek a rz  w inni się 
s ta w ić  w  dniu  oznaczonym  n a  sali zw yczajnych  posiedzeń  o w p ó ł do 
1 2 - te j godz. O p u n k tu a ln e  i liczne s ta w ien ie  się  u p rasza  
   W . P  o r  w  o ł , prezes.

! Koło śpiewaków polskich „ W anda “ w K aternberg
p odaje  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  n iedzie lę  dnia 1 2 -go  bro 
odbędzie  się w a ln e  z e b r a n ie .  P o rz ą d e k  d z ie n n y : 1 ) P ł a t a  m ie­
sięczna. 2 ) W p is  n o w y ch  członków . 3 j  O b rad y  n ad  w yd ru k o w an iem  
u sta w . 4 )  S p raw o zd an ie  z dochodu  i rozchodu  za  u b ieg łe  trz y  m iesiące 
5 )  O bór n ow ego  zarząd u . 6 ) O b rad y  n ad  u rządzen iem  zab aw y . O li' 
czny u d z ia ł p ro si Z a r z ą d .

towarzystwo sw. Szczepana w Zach. Braubauerschaft
u w iad am ia  sw y ch  członków , jak o  w  n iedzie lę  dn ia  1 2 -g o  styczn ia  b 
b ędzie  w a ln e  z e b r a n ie  o godzinie */24  po  po łudniu . Z arząd  się 
u p rasza  o godz. */23 i zarazem  się  u p rasza  rew izo rów  k a sy  z zarządem  
P o rz ąd ek  dzienny : 1 ) W p ła ta  m iesięczna. 2 ) W p is  now ych  członków
3) W y p ła ta  chorym . 4 )  S p raw ozdan ie  sk a rb n ik a . 5 ) O bór now ego 
zarządu . 6) Z a ła tw ien ie  różnych  sp raw . O  liczne zg rom adzen ie  się 
u p ra sz a  P r z e w ó d  n i c z ą  c y.

Kolo śpiewu „W lara, Nadzieja i Miłość“ w Oberhausen
odbędzie w a ln e  z e b r a n ie  w  n iedzie lę  dn ia  1 2 -g o  styczn ia . P ró b a  
śp ie w u  od godziny  w p ó ł do 5 - te j  do 6 - te j. U p rasza  się , ażeb y  w szy ­
scy  członkow ie się  s taw ili, ta k ż e  i n o w y ch  członków  się  chętn ie  p rz y j­
m ie. Z eb ran ie  po p rób ie , n a  k tó rem  będzie o b ie ran y  now y zarząd. 
C z łonkow ie  za leg li ze sk ła d k ą  w inn i się w  ty m  dniu u iśc ić , inaczej nie 
o ęd ą  m ogli g łosow ać. Z a r zą d .

Kolo śpiewaków polskich „ Lutnia “ w Gelsenkirchen
p odaje  do w iadom ości w szy stk im  członkom  oraz i R odakom  zam ieszka­
ły m  w  G elsen k irch en  i okolicy , iż w  niedzielę  dn ia 1 2 -g o  sty czn iaa  tr. 
odbędzie sw ą  z a b a w ę  po łączo n ą  z śp ie w em  i tań cam i w  lo k a lu  (K a i-  
se rg a r te n )  J .  V ogel, W e id e n s tra s se  nr. 8. P o c z ą te k  o godzin ie  5 - te j  
po  poł. W s tę p  d la  cz łonków  obcych  „K ó łek  śp ie w ack ich 11 50 fen. dla 
n ieczłonków  p rzed  czasem  75 fen., o p rz y  kas ie  1 m arkę . O ja k  n a j-  
liczniejazy  u dzia ł w  z ab aw ie p rosi Z a r zą d

• N N f i t M N H N W M S S
Szanownym Rodakom w A ls ta d e n  i  o k o - @  

l ie y  donoszę niniejszem, iż otworzyłem ®
skład rzeźnicki.

Staraniem mojem będzie, dostawiać szano­
wnym odbiorcom tylko dobry, świeży towar, dla 
tego też mam nadzieję, że Rodacy poprą gorliwie 
moje usiłowanie.

M i c h a ł  De r a ,
A lsta d e n , Grenzstrasse nr. 341.

O g ł o s z e n i e
S zanow nym  R o d ak o m  w  A ls t a d e n  i  o k o l ic y  donoszę, że 

za łoży łem  s k ła d  p iw a  c y g a r  i t a b a k i  c z y l i  t y t u n iu .  M o­
żna też  u  m nie d ostać  rozm aity ch  k siążek  m od litew nych , e lem en tarzy , 
k a tech izm ów  rzy m sk o -k a to lick ich , p ap ie ru  z po lsk im i nag łó w k am i i ja ­
ką^ ty lk o  k to  chce  k siążkę . M am  ag encye na  w szy stk ie  po lsk ie  k a to li 
ck ie  g azety . S p odziew ając  się, że szan. R o d acy  p o p rą  m nie ja k o  sw e­
go R o d a k a , k tó ry  po ty ch  sam ych  cenach  w szy stk o  sp rzed a je  aibo  ta ­
niej j a k  k u p c y  n iem ieccy  w  A lstad en , pon iew aż  w  A lsta d en  n ie  m a 
żadnego  po lsk iego  sk ła d u . Je ż e li m i R o d acy  b ę d ą  życzliw i i m nie 
w sp ie rać  będ ą , to  m am  zam iar później założyć  sk ła d  a r ty k u łó w  spo­
żyw czych . _ Z a tem  w sp o m ag ajc ie  m oje m a łe  p rzedsięb io rstw o , bo każdy  
R odakow i życzyć pow inien . K reś lę  się z szacunkiem

Franciszek Radecki,
A lsta d e n , nr. 1 3 4 /4  przy nowej kopalni Szyb II

Z  pow odu , iż w y jeżdżam  w  s tro ­
n y  rodzinne żegnam  się ze w szy st­
kim i R odakam i, T ow . św . Ig n a c e ­
go i T o w . śp iew u  i życzę im n a j­
lepszego  pow odzenia. „ W ia ru so w i 
P o lsk iem u 11 życzę jak  najw ięce j 
abonen tów . S k ład am  ta k ż e  se rd e ­
czne podziękow anie  w szystk im  am a­
torom  te a tru , k tó rzy  k ilk a  razy  g ra li 
pod  m ojem  k ierow nic tw em . Do zo­
baczen ia .

S t. K onieczny, O berhausen .

Kto znalazł
zgubione na  u licy  „ U n se r  F r i tz s t r .11 
w  nocy z 5 n a  6 s ty c zn ia  roku  
1) czarny  kape lu sz , 2 ) je d w a b n ą  
ch u stk ę  na  szyję, 3 )  czarną  suknię? 
U czc iw y o ddaw ca o trzy m a na  g rodę 

P a n e l  K o p c z y k ,  
B ickern , C a rls tr . 11 p. W annę.

Iłarop.
K to  jeszcze  nie d a ł zap isać  so ­

bie „ W ia ru sa  P o lsk ieg o 44 n a  p ie r ­
w szy  k w a r ta ł  1896 roku  albo  nie 
m oże sobie  z zap isan iem  na  poczcie 
dać  rad y , n iech  się ty lk o  zg łosi 
do m nie, a  chętn ie  będę  każdem u 
pom ocny.

W". Forwoł,
___________B a r  o p.

N ajlep szym  p o d a rk iem
d la

córki,  siostry, narzeczonej i t. d.
ja s t :

Złota książką polskiej dziewicy.
w y d a n a  przez  k się d za  J  A . Ł u k a sz k ie w ic z a , a  zao p a­
trzo n a  w  a p ro b a tę  k s ią żęco -b isk u p ieg o  K o n sy sto rza  k ra ­
k ow sk iego .  ̂ P o w y ższa  k s ią ż k a  znajd o w ać  się  pow inna 
w  rę k u  każdej P o lk i, gdyż zaw ie ra  m nóstw o cennych  
rad , do k tó ry ch  się sto su jąc , każd a  p o lsk a  dziew ica  stać  
b y  się  m u sia ła  B ogu m iłą , a  sp o łe czeń stw u  p o ży teczną .

C ena za  eg zem plarz  o p ra w n y  w  p łó tno  w y n o si ty lk o  
2 m r. 20 fen ., z p rzes. 2 m r. 40  fen.

A d re s :  „ W ia ru s  P o lsk i11, B ochum .

Baczność!
D o sta łem  św ieżą p rzesy łk ę  s u ­

k n a  i  k a in g a r n u  i rob ię  p o ­
d łu g  m iary  spodnie i p łaszcze  ce ­
sa rsk ie  dobrze leżące . O d św ią t 
o tw orzy łem  s k la t l  k o l o n i a l ­
n y . M am  ty lk o  św ieży  to w a r  i 
sp rz e d a ję  po te j sam ej cenie  co 
inne sk ła d y , w ięc  p roszę  szano­
w n ych  R odak, z U e c k e n d o rf  i oko­
licy , a b y  m nie w  ty c h  in te re sach  I 
w sp ie ra li.

J a n  M ondry,
m i s t r z  k r a w i e c k i .

Mój w  B ru ch u  zn a jd u ją c y  się

dom z ogrodem
zam ierzam  sp rzed a ć  z w olnej ręk i. 
M ający  chęć  k u p n a  zechcą się 
zgłosić do g ra b a rz a

Kock w Bruchu.

i  B~~BTiKjoaaoarB

Wie kann
d ie  W e l t  w issen , 

d a s s  Je m a n d  
e t  w as G u te s  zu  
r e rk a u fe n  b a t ,  
w en n  e r  den  

B e s itz  d esse lb en  
n ie lit a n z e ie t .

Gebriider Esser, Aachen R28
Rbeinisches Yersand-Ceschaft

D irec te r  
a a  P r iv a te  za 

K am m garn,| 
B ucksk in ,
flnrthans red li

Nur bew ahrte,

Aachen
kV ersand  
iF ab rik p re isen  
] C heviot,Tucb, 

P a le to t, 
lilii i  B e z o  j s i j j r  Ile.

solide F abrikate.
Re i c h h a l t .  M u s t e r - A u s w a h l  s o f o r t  f r a n c o geg.f r a n c o .

jKeine Kaufverpflichtnng. — Prim aEm pfehlungen.

JTJ. ■ i ■ i-J w ■ B R  b

Grłos Synogarlicy
na pustyni św iata tego jęczącej to je s t: Duszy chrze- 
scianskiej rozmyślania, do P. Boga wiecznego Oblubieńca, 
wzdychania, w chrześciańskich doskonałościach ćwiczenia, 

C ena 1 m r., z p rz e sy łk ą  1 m r. 10 fen.

———————— ——
•  Nieprzyjaciele 2
•  rodziny c h r z e ś c i a ń s k i e j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Z e b ra ł i u ło ży ł

I£s. F r a n c is z e k  L iss .
_ C ena 20 fen. z p rzes. 30  fen., d la  sp rz e d a ją c y c h  z  d ru -  

g iej rę k i w ysok i rab a t. Z am ów ien ia  pod  a d re se m : 
r  „ W ia r u s  P o l s k i 11, B o c h u m , M a lth e se rs tr . 17a. _

I H W — — M H BM B M

Szanow nym  R odakom  z okolicy 
B ic k e r n ,  W a n n ę  i JKickla
niniejszem  donoszę, iż osiedliłem  
się w  B ic k e r n ,  p rzy  kolej, u licy  
(B ah n h o fstr . 9 2 .)  na  p rzec iw k o  k o ­
śc io ła  k a to lick iego  i w yk o n u je  w szy ­
s tk ie  p r a c e  p iś m ie n n e , ja k o  
t o : p odan ia  do sądu  i różnych
w ładz. 'fj szacunkiem
W a w rzyn  K r a le w i c z .

Ogłoszenie!
O jej d o  m a sz y n  d o  s z y c ia  

i  k o lo w c ó w  (w e lo cy p ed ó w ) 
fa b ry k a e y i H . M o b i u s  i S y n  
w łaśc ic ie li fab ry k i o le ju  k ośc iane­
go w  H anow erze , n ab y w ać  m ożna 
w e  w szy stk ich  s k ła d a c h  m a ­
sz y n  d o  sz y c ia .

W  B ochum  do n a b y c ia : u  G e- 
o rgens i Peffgen  oraz  S eh ro d er’a.

Towarzystwom 
polskim

urząd za jący m  zab aw y , po lecam y 
p iękne nap isy  (w y k o n an e  w ielk iem i 
lite ra m i) np. „ W ita jc ie  B rac ia  R o -  
d a c y 11, „ N au k a  i p ra c a  naród  zb o - 
g a c a 11, „M iłość  i zgoda, to  nasze 
h a s ło 11 i w ie le  innych.
A d re s : „ W ia ru s  P o ls k i11, B ochum

Ł. Kumpel,
w  T w o ro g u  G .-S z l. (T w o ro g  O .-S .l  
leczy  p ręd k o  i d oskona le  kurcze
rrzodow e porażen ia , zaskórne  i

pęcherzo w e choroby  zepsucie  w  
najgo rszym  sposobie, k am ień  bez
operacy i, ty lk o  bez m edycy n y  ro z -  
ę dza flus solny, w sze lk ie  bóle,
rom atyzm  s ta w o w y  i w sze lk ą  s ła -
bość itd . I  tak że  choroby , k tó re
ju ż  inni leczy li lecz nie pom ogli.
pode jm u je  się  w y leczy ć  i ju ż  w iele  
w y leczy łem  w  p rzec iąg u  m ej 3 8 -
letn iej p ra k ty k i, d la  tego  dużo po ­
dziękow ań  i a te s tó w  p o s ia d a m :
k tó re  na żąd an ie  każdem u za  d a r -
mo i franko  nadeślę . N a  o d p o -
w iedź p o trzeb a  10 fen. w  m arkach  
poczto w y ch  do łączyć.

Za druk, nakład I redakcyS odpowiedzialny: Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem i czcio

Kalendarz Maryartski ~
na rok 1806.

Dodany jest śliczny, kolorowy obraz „N arodzenie 
P ana J e zusa11, także mapa Polski w granicach z r. 1772.

Sztuka po 60 fenygów,
z przesyłką 70 fen. 10 sztuk z przesyłką 6.00 mr.

Przesyłamy tylko za gotówkę albo za zaliczką po­
cztową; pieniądze można nadesłać także w znaczkach 
pocztowych. Adresować n a leży :

„ W ia ru s P o ls k i14, B o ch u m .

n i u n u
Dla teatrów.

C h le b  lu d z i  b o d z ie .  K o m ed y jk a  w  jed n y m  akcie  
C ena 80 fen. z p rz e sy łk ą  85 fen.

T r z y  w e s o łe  k o m e d y j k i .  A d w o k a t, M aciek  do­
k to rem , N ih ilista . C ena 50 fen. z p rzes. 55 fen .

C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s t o p ie ń  d o  p ie k ła .
C ena 80 fen. z p rzes. 90 fen.

W e r b e l  d o m o w y . O b razek  w ie jsk i ze  śp iew am i 
w  je d n e j odsłonie. C ena 80 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.

A a  p r z e k ó r . C ena 80 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.
D w ó c h  g łu c h y c h .  C ena 80 f., z p rzes . 85 fen.
E w a  M ia s k o w s k a .  O b razek  d ram aty czn y  w  czte­

re c h  odsłonach  z  czasów  ob lężen ia  T ręb o w li. C ena 50 fen. 
z p rzes. 55 fenygów .

Z o s ia  d r u c h n a . M onodram  w  jed n y m  ak c ie  ze śp ie ­
w am i. C ena 20 fen. z p rzes. 25 fenygów .

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w ia c y  i  g ó r a le .  Z a b a ­
w k a  d ram aty czn a  ze śp iew am i w  trzech  ak ta c h . C en a  80 fen. 
z p rzes. 85 fenygów .

T a k ic h  w ię c e j ,  kom ed y a  w  2 ak tach . C ena 1 m r.
20 fen ., z p rzes. 1 m r. 25 fen.

C ó r k i S y o n u . O b razek  scen iczny  n a  czas B ożego 
N aro d zen ia  w  dw óch  odsłonach . C ena 30  fenygów  z p rze­
sy łk ą  35 fenygów .

P r z e d  o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą .  O b razek  d ram a­
tyczny . C ena 25 fen . z p rzes. 30 fen.

•J a d w ig a , d ra m a t h is to ryczny  z X IV  w ieku . C ena 
60 fen. z p rzes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie .  K o m ed y a  w  2 a k ta c h  z p iosn­
kam i. C ena 50 fen . z p rzes. 55 fenygów .

B u r s z t y n y  K a s i.  O b razek  lu d o w y  w  p ięc iu  od 
słonach . C ena 50 fen. z p rzes. 55 fenygów .

C z te r y  k o n te d y e  k s ię d z a  Ś c lu n id a  pod  ty t..
1 ) Ja g o d y . 2 ) W ien iec . 3 )  K om in iarczyk . 4 ) M a ły  złodziej 
C ena razem  75 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.

I d a ,  h r a b in a  z  T o g g c n b u r g a  O b razek  d ram a­
tyczny . C en a  75 fen. z p rzes. 80 fen.

S ło w ic z e k .  K o m ed y jk a  ze śp ie w k am i w  1 akcie .
C ena 60 ten . z p rzes. 65 fen.

A m e r y k a n ie ,  s ie la n k a  d ram aty czn a  w  4 obrazach . C ena 
50 fen. Z p rzes. 55.

W u j a s z e k  d z iw a k .  K o m ed y a  w  3 ak ta c h . C ena 
1 m r., z p rzes. 1 m r. 10 fen.

B e r e k  z a p ie c z ę to w a n y . M onodram  ze śp ie w k a­
m i w  1 akc ie . C ena 60 fen ., z p rz e sy łk ą  65 fen.

G r o c h o w y  w ie n ie c ,  c z y l i : M azurow ie w  K r a -  
k ow skiem . K om edya w  4 ak ta c h . C ena 2 m r., z p rzes. 2 ,10  m r.

K o ś c iu s z k o  p o d  R a c ła w ic a m i .  O braz h isto ­
ry czn y  w  5 oddzia łach . C ena 2 m r., z p rzes. 2 m r. 20 fen.

K il iń s k i .  O braz  h isto ryczny . C ena 2 m r., z p rze ­
sy łk ą  2 m r. 20 fen.

S z n iu l  S i lb e r s t e in ,  czy li u k a ra n y  lichw iarz . K ro  
to c h w ila  w  je d n y m  ak c ie . C ena 30 fen ., z p rz e sy łk ą  35 fen 

Z am ów ien ia  p o d  a d re s e m :

„Wiarus Polski11, Bochum, M altheserstr. 17a.
N ależy to ść  najlep ie j p rz e s ła ć  razem  z zam ów ieniem . 

M niejsze k w o ty  p rzy jm u jem y  ta k ie  w  znaczkach  pocztow ych .

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane przez 
M aryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i s ła ­
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
a z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 mr. 

A dres: „W iarus Polski11, Bochum.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

nkaml Wydawnictwa]],, W iarusa Polskiego11 w  Bochum.
D o d a te k  („Nauka Katolicka11)/


